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Si. 
Zastraszające cyfry. 


Miasto Poznań chlubiło się mniej lub więcej słusznie, że 
jego ludność jest bardzo religijną, że życie moralne dawniej- 
szego miasta o typie prowincjonalnym a obecnie o tendencjach 
wybitnie wielkomiejskich było na wysokim poziomie. Poznań 
kroczy dzisiaj na czele miast Rzeczypospolitej pod względem 
administracji, rozbudowy, walki z bezrobociem, żebractwem 
itd. Życie religijńe niemniej jest żywotnem jak dawniej. Wy» 
starczy spojrzeć na przepełnione świątynie w niedziele i świę- 
ta, wspomnieć o nader licznych rekolekcjach dla wszystkich 
stanów i zawodów, zaobserwować cisnące się rzesze wier- 
nych do konfesjonału i Stołu Pańskiego nietylko w czasie 
wielkanocnym lecz także w ciągu całego roku. 

Pomimo te objawy pocieszające dokucza Poznaniowi 
straszna plaga, która świadczy, że religiiność jego mieszkań- 
ców nie jest dostatecznie ugruntowaną, że ich zdrowiu fizycz- 
nemu i moralnemu zagraża wielkie niebezpieczeństwo. Do 
niebywałych rozmiarów rozrosła się bowiem liczba kobiet 
uprawiających nierząd zawodowo lub dodatkowo. Kiedy 
w roku 1914-ym zanotowano 139 nierządnic procederowych, 
liczba ta podniosła się w roku 1926-ym do 465. Obok tej cy- 
fry nader smutnej istnieje jeszcze groźniejsza kobiet uprawia- 
jących nierząd jako dodatkowe źródło dochodu. W r. 1914-ym 
liczba ich wynosiła 410, w r. 1920-ym 1801, w r. 1923-cim 
2184, a w r. 1926-vm 924. Znaczy to, że liczba policyjnie za- 
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rejestrowanych wzgl. będących pod kontrolą policji nierząd- 
nic wynosiła w r. 1926-ym 1389. Do tego dochodzi zapewne 
niemała liczba prostytutek, których władze policyjne swoją 
kontrolą objąć nie mogą. Giłośną jest przecież tajemnicą, że po 
różnych dobrze ukrytych ubikacjach zdołano stworzyć nie- 
jako domy publiczne. y 

Pomijając na razie ujemne skutki, jakie z podobnego stanu 
rzeczy wyniknąć muszą dla zdrowia moralnego, należy sobie 
uprzytomnić straszne następstwa dla zdrowia cielesnego 
mieszkańców miasta. Statystyka wykazuje, że w r. 1914-ym 
leczono w szpitalu miejskim 47 nierządnic zarażonych choro- 
bami płciowemi, w roku zaś 1926-ym aż 299. Z pośród zaś 
drugiej kategorji nierządnic było chorych w roku 1914-ym 55, 
w roku 1926-ym 256, czyli w poprzednim roku razem 655. 

Powyższe cyfry rzucają niesłychanie ponure światło na 
stosunki moralne miasta Poznania. Bo chociaż statystyka wy- 
kazuje, że w pierwszej kategorji nierządnic 50% pochodzi 
z Małopolski i b. zaboru rosyjskiego, w drugiej zaś blisko 
60%, to jednak i na Poznań przypada bardzo poważny odse- 
tek. 

Nie potrzeba chyba dowodzić, że podobnego stanu nadal 
tolerować nie można. Chodzi przecież o zdrowie fizyczne 
i moralne przyszłych pokoleń. Chcąc przystąpić do walki 
z tym mało pocieszającym objawem należy najpierw poznać 
źródło zła, uprzytomnić sobie przyczyny upadku moralnego. 

"I nie można już dzisiaj zapisywać wszystkiego na konto wojny 
wszechświatowej. Jest to wymówka bardzo wygodna i tania, 
podcinająca nieraz energję i przedsiębiorczość i usypiająca 
złośliwie czujność czynników do tego powołanych. Od skoń- 
czenia wojny dzieli nas blisko 10 lat, w których tó latach mie- 
liśmy możność powrócenia do normalnej pracy pokojowej 
i uporządkowanej. Wojna wprowadziła wprawdzie przewrót 
do pojęć religijnych i moralnych, obecnie jest jednak pora po 
temu, by wreszcie zło naprawić. Istotna przyczyna zła tkwi 
bezwątpienia w zaniku życia religijnego i poglądów etycznych, 
co jest wypływem pierwszego. Religja katolicka prowadziła 
zawsze bezwzględną walkę z wszelkiemi niskiemi pożądliwo- 
ściami ludzkiemi. Ona też jedyna zdoła człowieka uzdrowić 
od zboczeń zwłaszcza pod względem życia płciowego. W bar- 
dzo tylko rzadkich wypadkach zdoła człowiek, powodowany 
li tyłko czysto przyrodzonemi motywami, opanować swoje 
słabości. Do obniżenia życia religijnego w naszem społeczeń- 
stwie przyczyniła się nietylko wojna. W mierze o wiele więk- 
szej spowodowali to ci wszyscy, którzy systematycznie pod- 
kopywali i podkopują autorytet religji i Kościoła, którzy utru- 
dniają jego działalność wychowawczą i umoralniającą. Obec- 

nie spoglądają w próżnię. Į dopiero długoletniej wytrwałej 
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pracy Kościoła uda się zło naprawić i przywrócić dawniejsze 
wartości duchowe w społeczeństwie. 

Obok tej przyczyny istotnej są inne, łatwo się przyjmu- 
jące na podłożu pierwszej i zasadniczej. Nie zdołaliśmy po- 
konać braku mieszkań. Wysiłki rządu i samorządów są 
wielkie, nie rozwiązały one jednak do tej pory tego zawiłego 
problemu. Brak mieszkań zaś uniemożliwia tworzenie nowych 
ognisk domowych i zawieranie małżeństw. Poza tem powo- 
duje, że w ciasnych norach mieszkają rodziny, osoby obojga 
płci, spokrewnione i obce. 

Wracając do cyfr podanych na początktu niniejszych 
uwag, pragniemy podkreślić, że najwyższa liczba kobiet upra- 
wiających nierząd dodatkowo była w r. 1923-cim. Był to rok, 
w którym rozpoczęły się największe redukcje i w którym 
bezrobocie stało się najwięcej dokuczliwem, ponieważ opieka 
państwowa i samorządowa nad bezrobotnymi nie była jesz- 
cze zorganizowaną i uregulowaną. Okres tworzenia coraz to 
nowych przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych spro- 
wadzał do większych miast wielkie masy pracowników, 
wśród nich także kobiet. Po utracie miejsca pracy te ostatnie 
niechętnie wracały do stron rodzinnych, lecz wynalazły sobie 
nowy sposób zarobkowania. Z tego też wynika, że nie można 
na wszystkie spoglądać jako na niewinne ofiary stosunków 
gospodarczych czy mieszkaniowych. Gdyby były posiadały 
więcej hartu i głębokiej religijności, byłyby z pewnością mi- 
mo trudnego położenia i mimo liczne zewnętrzne pokusy 
umiały uratować swoją godność kobiecą. 

Każde wielkie miasto, a zatem i Poznań, zawiera tych 
pokus i niebezpieczeństw bardzo wiele. Na uniwersytecie 
gromadzą się tysiące młodzieży, która pod tym względem 
bardzo jest lekkomyślną a często swawolną. W mieście na- 
szem są wielkie zastępy wojska, pochodzącego przeważnie 
z wchodnich części Rzeczypospolitej, gdzie pojęcia o etyce 
płciowej odbiegają jeszcze bardzo od pojęć ustalonych w kra- 
jach zachodnich. 

Do wszystkich powyższych przyczyn dochodzą jeszcze 
warunki leczenia, jak o tem wspominają kierownicy szpitala. 
Nie był on urządzony na tak wielkie masy kobiet chorych 
płciowo. W tej samej tedy sali przebywają wyrafinowane 
nierządnice oraz kobiety. które upadły może bez własnej wi- 
ny, może na skutek chwilowego zapomnienia, w każdym ra- 
zie jeszcze nie zepsute. Lecz pobyt w szpitalu podcina wszel- 
kie pojęcia moralne i szerzy spustoszenie w duszach tych 
istot. Skoro się jeszcze zważy, że pó opuszczeniu szpitala ko- 
biety te do domu rodzinnego wrócić nie mogą, że pracy nie 
mają i przeważnie nie posiadają ani grosza pieniędzy, dziwić 
się nie można, że rozpoczynają swój proceder na nowo. 

1. 
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W całych rozważaniach pominęliśmy kwestję, czy pro- 
stytucję zawinia w większej mierze mężczyzna czy kobieta, 
ponieważ nam chodzi jedynie o stwierdzenie faktu istniejące- 
go oraz zastanowienie się nad środkami i sposobami zara- 
dzenia złu. à 

Na pierwsze miejsce wysuwa się oczywiście pogłębienie 
życia religijnego i moralnego. Zadania tego muszą się podjąć 
przedewszystkiem duszpasterze i wychowawcy. W ich ręku 
spoczywa zdrowie moralne narodu. Hasłem dnia dzisiejszego 
musi być walka z demoralizacją, czy to zapomocą ambony 
i konfesjonału, czy bractw i stowarzyszeń katolickich. Należy 
uzdrowić rodzinę katolicką, a w zgodzie z rodziną i Kościo- 
łem działać musi szkoła w wszystkich stopniach. Nie po raz 
pierwszy przeprowadziłby Kościół podobną krucjatę. Zawsze 
zwyciężał, zwycięży też obecnie. 

Działalność ta miałaby charakter więcej zapobiegawczy, 
profilaktyczny. Należy się jednak liczyć z istnieniem zła i sto- 
sować także środki ratunkowe. 

Zachodzi więc potrzeba stworzenia Domu Samotnych, 
nietylko dla mężczyzn, lecz także dla kobiet. Tym sposobem 
chociaż w części pokonałoby się brak mieszkań, stworzyłoby 
się dach nad głową dła kobiet i dziewcząt bezdomnych. Usu- 
nęłoby się tym sposobem jedną z przyczyn nierządu. 

Losem tych nieszczęśliwych istot zająć się musi społe- 
czeństwo, szukając kontaktu z niemi w dwóch miejscach bar- 
dzo ponurych i smutnych, t. j. w szpitalu i więzieniu. Rozmo- 
wa z niemi jest wtenczas możliwą, często pożądaną, gdyż pod 
wpływem trudnych chwil skłonne są do refleksji. 

O ile która z nich objawi chęć i wolę zasadniczej zmiany 
Życia, można ją umieścić w zakładzie „Dobrego Pasterza'*. 
Zasady wychowawcze są tamże twarde a nawet surowe. Dla- 
tego kierownictwo zakładu domaga się słusznie, by kandy- 
datki wyraziły najpierw swoją zgodę na pobyt w tej insty- 
tucji wychowawczej. Lecz nasuwają się inne trudności. Za- 
kład „Dobrego Pasterza'* jest za szczupłym, gdyż obejmuje 
zaledwie 60 miejsc.*Poza tem niema jasnego tytułu prawnego, 
ktoby miał ponosić koszty i opłaty za utrzymanie dziewcząt. 
Niepodobieństwtem zaś jest żądać od kierownictwa zakładu 
nadmiernych ofiar i poświęcenia. Zachodzi więc potrzeba 
stworzenia wzgl. przywrócenia schroniska, dla którego stwo- 
rzono sympatyczną nazwę „Przystań. Do przystani powin- 
na mieć przystęp każda kobieta, nie mająca dachu nad gło- 
wą lub oparcia o rodzinę. Do przystani należałoby też skiero- 
wywać kobiety po wyjściu z szpitala lub więzienia, aby je 
zająć pracą i przyzwyczaić do spokojnego trybu życia. Za- 
rząd przystani powinien równocześnie rozpocząć starania, 
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aby dla swoich pupiłek znaleźć zajęcia, przywrócić je rodzi- 
nie własnej lub umieścić w zacnej rodzinie obcej. 

Wreszcie zajdzie potrzeba zaopiekowania się większego 
niż dotąd młodemi nielegałnemi matkami oraz ich dziećmi. 
Los ich jest bardzo przykry i ponury. Zmuszone są w dzie- 
więć dni po narodzeniu się niemowlęcia opuścić zakład i nie- 
raz tułać się z dzieckiem po mieście szukając litości. 

Sprawa walki z nierządem jest zatem bardzo aktualną. 
Nowo powstałe Towarzystwo „Przystań'* będzie musiało 
wykazać wiele inicjatywy :i PORY cama i PPSA: 


$; w ilczyński. : R 
Ociemniali. 


(Dokończenie.) 


Szkolenie dzieci ociemniałych Ww Wielkópólśce zaczęło 
się jednak znacznie wcześniej. Uchwałą Poznańskiego Sej- 
miku Wojewódzkiego z dnia 1 lipca 1864 r. nabyto prywatny 
zakład dla ociemniałych w Wolsztynie, następną zaś uchwałą 
tegoż sejmiku z dnia 4 maja 1872 roku przeniesiono zakład 
ten do Bydgoszczy, gdzie znajduje się dotychczas. 

Dat statystycznych odnośnie ilości dzieci wyszkolonych 
do 1910 roku nie posiadam. 

Od 1910 r. do 1925 r. włącznie wyszkolono: 

chłopców 74 
dziewcząt 53 
razem 127 
Według zawodów: 


w koszykarstwie 53 chłopców — dziewcząt 
w szczotkarstwie 19 a 42 t 

w organistostwie 2 i » 

w robotach ręcznych zad 11 


Personel wychowawczy zakładu Składa się z 1 dyrektora, 
7 nauczycieli, 1 nauczycielki-freblanki, 2 werkmistrzów, 2 do- 
zorców-wychowawców i I dozorczyni-wychowawczyni. 

Personel administracyjny składa się z 1 inspektora, 1 ren- 
danta, 1 biuralistki, I ochmistrza, 1 sprzedawaczki, 2 woźnych, 
1 kucharki i 4 służących. 


Utrzymanie zakładu szkolnego dla ociemniałych wynosiło 


w roku 1900 — 52020 marek w roku 1909 — 81281 marek s 
„ 1901 — 58690  ,, „ 1910 — 82175 
„ 1902 — 56841 ,, „ 1911 — 858%  ,, 
„. 1903 — 58878 , „ 1912 — 91751 /,. 
„ 1904 — 64627 ,, „ 1913 — 97540 ,, 
„ 1905 — 67712  ,, „ 1014 — 98530 ,, 
„ 1906 — 68464 , „a ABE 106604 ,, 


w 1907 — 74185  ,, " 1916 — 112680 ,, 
» 1908 — 78472 ,, ” 1917 — 182935 


» 
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w roku 1918 — 166930 marek w roku 1922 — 36861181 marek 
„ 1919 — 214074 ,, „ 1923 — 4589118312 ,, 
„ 1920 — 1:89830 ,, „ 1924 — 110374 złote 
1921 — 7852 469 ,, 1925 — 136988 ,, 


"Utrzymanie jednego dziecka wraz ze szkoleniem wy- 
nosiło w roku 1925 przeciętnie 1574 złotych rocznie. 

W zakładzie obowiązuje regulamin przyjęty przez Sejmik 
Wojewódzki Poznański uchwałą z dnia 22/XII. 1886 r. 

Regulamin, ten, mając na uwadze specjalny charakter za- 
kładu przewiduje czytanie ociemniałym przez osoby widzące, 
różne gry towarzyskie, jak naprzykład szachy, warcaby, do- 
mino, młynek, karty, przechadzki po obszernym ogrodzie, 
a co pewien czas za miasto do lasu i nad rzekę, gimnastykę, 
koncerty, pracę w ogrodzie i t. p. 

W najbliższym czasie urządzone będzie dla wychowan- 
ków (nie) radjo. 

Program szkoły zastosowany jest do programu 7 klaso- 
wej szkoły powszechnej. Zatwierdzony został przez Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego w maju 1924 roku. 

Poza Krajowym Zakładem dla ociemniałych w Bydgosz- 
czy, do którego przyjmowane są dzieci wszystkich wyznań, 
znajdują się jeszcze dwa zakłady podobne, lecz o ściśle wy- 
znaniowym charakterze, a mianowicie dla dzieci wyznania 
ewangelickiego zakład fundacyjny Jost-Streckera w Plesze- 
wie i dla dzieci wyznania mojżeszowego zakład wychowaw= 
czy przy fundacji Moritza Rohra w Bojanowie (pow. Rawicki). 

W pierwszym znajduje wycliowanie i wykształcenie 5 
dzieci, w drugim — będącym dopiero w stanie organizacji — 
znajdzie przytułek 30 dzieci. 

Charakter zakładu w Bojanowie jest ściśle przejściowy, 
gdyż z końcem 1929 r., z chwilą wybudowania i uruchomienia 
podobnego zakładu w innej dzielnicy Polski, dzieci będą doń 
przeniesione i fundacja służyć będzie nadal swemu statuto- 
wemu przeznaczeniu, jako schronisko dla niedołężnych i bez- 
domnych starców wyznania mojżeszowego. W chwili obecnej 
w zakładzie w Bojanowie znajduje się 30 dzieci i jest to ma- 
ksymalna liczba, jaką zakład może pomieścić. 

Czy przez wyszkolenie ociemniałych kończy się opieka 
społeczna nad nimi ? 

Nie! 

Szkolenie ociemniałych jest tylko jeden z fragmentów 
tej opieki, wymagającej całego szeregu innych instytucyj, 
wzajemnie się uzupełniających, zgodnie i planowo z sobą pra- 
cujących, opiekujących się ociemniałymi od urodzenia aż do 
śmierci. 

Do instytucyj tych zaliczam: 
a) żłóbki i ochronki, 
b) zakłady dla anormalnych (niedorozwiniętych), 
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c) warsztaty, 

d) składnice surowców, 

e) przytułki, 

f) szpitale, 

g) instytucje opiekuńcze. 

ad a) Niemowlę, przychodzące na świat jako niewidome, 
wymaga specjalnej pieczy i umiejętnej opieki, połączonej ze 
znajomością higieny i psychologii. W dziecku ociemniałem 
należy od pierwszych niemal miesięcy jego życia wyrabiać 
czucie i słuch, które mają zastąpić mu wzrok. 

Wychowanie takiego dziecka w domu rodziców ubogich, 
pozbawionych niezbędnych wiadomości, gnieżdżących się 
w ciasnem mieszkaniu, gdzie dziecko nie ma możności po- 
biegać, sprawia rodzicom bardzo znaczny kłopot. 

Nadto rodzice przez zbytnią i zupełnie zrozumiałą tkliwość 
dla tak nieszczęśliwego dziecka krzywią charakter i psują 
naturę jego. 

Zapewnienie więc takim dzieciom specjalnego żłóbka 
a następnie ochronki staje się koniecznością. Przebywając 
w ochronce dziecko przechodziłoby planowe ćwiczenie zmy- 
słów, naukę rzeczy, początki czytania, pisania i rachunków 
systemem Brailla, a przedewszystkiem korzystałoby z roz- 
rywek, zabaw, śpiewów, pogadanek, czego w domu nie jest 
się w stanie mu zapewnić. Stworzenie jednak specjalnego 
żłóbka i ochronki miałoby rację bytu w większem skupieniu 
dzieci ociemniałych, ponieważ takich skupień w Wojewódz- 
twie Poznańskiem nie mamy — wystarczyłoby urządzenie 
jednej takiej instytucji dla całego województwa i najlepszym 
dla tego celu punktem byłaby, zdaniem mojem Bydgoszcz. 

Instytucje takie muszą mieć personel fachowo przygoto- 
wany, o łagodnym, cierpliwym charakterze, mający specjalne 
powołanie do sprawowania swych obowiązków. 

ad b) Jak wykazuje nam na wstępie zamieszczona tablica 
w Wielkopolsce znajduje się 14 dzieci anormalnych. 

Dzieci takie są niezdolne do normalnej nauki. Muszą one 
być izolowane i wychowywane przy zastosowaniu specjal- 
nych metod pedagogicznych. Personel wychowawczy musi 
być wyjątkowo starannie dobrany. 

„Zakład dla tego rodzaju dzieci mógłby być prowadzony 
jako oddział specjalny przy szkole dla ociemniałych — nor- 
malnych w Bydgoszczy. 

ad c) Wychodząc z założenia, że dla ociemniałego praca 
jest wprost koniecznością, należałoby organizować specjalnie 
urządzone warsztaty przez specjalistów - instruktorów pro- 
wadzone. ? 

Ze względu na kalectwo pracowników sale muszą mieć 
więcej miejsca, aby nie utrudniać swobody ruchów. Również 
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i instalacja musi byc dostosowana do trudności, jakie Bo 
tyka ociemniały w rzemiośle. 

Warsztaty winny obejmować «te zawody, które E 
nie nadają się dla ociemniałych jak koszykarstwo, szczotkar- 
stwo, wytoby trykotowe, wyroby z rafji, powroźnictwo i t. p. 

ad d) Przy warsztatach winny znajdować się składnice 
surowców, gdzieby ociemniały mógł je nabyć na dogodnych 
warunkach i w dcbrym gatunku. 

Składnica mogłaby jednocześnie prowadzić handel goto- 
wemi wyrobami, wyszukiwać nabywców, przesyłać wyroby 
do dalszych miejscowości, udostępniać nabycie narzędzi pracy 
ER p. Wyniki, jakie osiągnął „Związek Ociemniałych Woja- 
ków** w Bydgoszczy z własnych warsztatów i składnicy są 
zupełnie zadawalniające. i przemawiają za taką formą orga- 
nizacji. 

Instytucja powyższa (warsztaty i składnica) winny po- 
wstawać, jeżeli chodzi w dalszym ciągu o stosunki w Wiel- 
kopolsce, w Bydgoszczy, gdzie istnieją one jednak tylko dla 
pewnej kategorji ociemniałych (wojaków), wzgl. mogłyby, 
drogą porozumienia ze Związkiem, być rozszerzone i na inne 
kategorje ociemniałych. 

ad e) Tam gdzie istnieją warsztaty winien znajdować się 
również przytułek, w którym znaleźliby schronienie stałe 
ociemniali, pozbawieni własnego ogniska domowego, ociem- 
niali pracujący stale w warsztatach i również samotni, pracu- 
jący przejściowo lub szkolący się zawodowo, wreszcie ci, 
którzy przebywają w różnych sprawach jak zakup surowców, 
narzędzi, zbycie gotowych wyrobów, w sprawach swego za- 
opatrzenia i t. p. 

Przytułek winien być tak prowadzony, aby panowała 
w nim atmosfera życzliwości, serdeczności i ciepła rodzinnego. 

Podobny przytułek, powołany do życia przez „Towarzy- 

two Opieki nad ociemniałymi'* i przez niego administrowany 
istnieje w Bydgoszczy już od roku 1889, spełniając ku zado- 
woleniu ociemniałych swe zadanie. 

Obok niego istnieje tamże w b. „Domu Ociemniałego Żoł- 
nierzą'* schronisko o dwóch pokojach, z którego korzystają 
ociemniali przebywający czasowo w Bydgoszczy. 

ad f) Porównując liczbę ociemniałych od urodzenia z liczbą 
ociemniałych z ślepotą nabytą (patrz tablica na stronie 63) 
widzimy, że na „ogólną ilość 820 ociemniałych pierwsi wyno- 
szą 138 osób (77 mężczyzn — 61 kobiet), co czyni 16,8% ogól- 
nej liczby ociemniałych, drudzy 682 (417 mężczyzn — 265 ko- 
biet) czyli 83,2%, 

Z tych liczb jasno wynika, że lwia część ociemniałych 
zawdzięcza swe kalectwo różnym wypadkom i chorobom. 
Czy ze zjawiskiem tem walczyć można i w jaki sposób? 
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Tak jest, można i jak wykazują nam Niemcy — bardzo 
skutecznie. 

Według Dra Jareckiego Niemcy dzięki umiejętnej profi- 
laktyce zmniejszyli w latach 1870—1900 ilość niewidomych 
o 30%, mimo jednoczesnego znacznego wzrostu ludności. 

Akcja profilaktyczna polega na walce z chorobami oczu, 
na propagandzie przez wydawanie odezw, druków, popular- 
nych broszur, na wygłaszaniu odczytów i pogadanek, wresz- 
cie na udzielaniu chorym porad i skierowaniu ich do szpitali. 

Konieczność tworzenia w Wielkopolsce specjalnego szpi- 
tala dla chorych na oczy i dla niewidomych, którzy — mimo 
ślepoty — prawie zawsze podlegają chorobom oczu, wobec 
istnienia uniwersyteckiej kliniki chorób ocznych w: Poznaniu 
— nie zachodzi. 

ad g) W Województwie Poznańskiem istnieją trzy instytucje 
opiekuńcze, mające w swych statutach: udzielanie ociemnia- 
łym pomocy prawnej, moralnej i materialnej, szkolenie i prze- 
szkolanie (reedukacja) ociemniałych, dostarczanie surowców, 
pośredniczenie w sprzedaży gotowych wyrobów, pośredni- 
czenie w uzyskiwaniu kredytów, prowadzenie warsztatów, 
utrzymywanie schronisk (przytułków), pomoc rodzinom 
w razie śmierci ociemniałego, udzielanie wszelkich informacyj 
it. p. Instytucjami temi są: R 

1) „Związek Ociemniałych Wojaków na Województwa 
Zachodnie'*, towarzystwo zapisane z siedzibą w Bydgoszczy. 

Związek liczy 172 członków, z czego 38 z Województwa 
Poznańskiego. 

Posiada własne, niewielkich zresztą rozmiarów, warszta- 
ty, składnicę surowców, biuro sprzedaży gotowych fabryka- 
tów, schronisko przejściowe i subwencjonowaną przez Urząd 
Wojewódzki z kredytów Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
łecznej. szkołę tresury psów-przewodników. 

Na czele związku stoi prezes jego p. inż. Perzyński. Zwią- 
zek założony został w 1919 roku. 

2) „Towarzystwo opieki nad niewidomymi w Bydgosz- 
czy'', towarzystwo zapisane. 

Towarzystwo liczy około 300 członków i rozciąga swą 
działalność na Województwa Poznańskie i Pomorskie. Po- 
siada własne schronisko na 50 osób (40 kobiet, 10 mężczyzn), 
warsztaty szkolne dla ociemniałych w wieku poza szkolnym, 
warsztaty zarobkowe, w których, między innemi, drukuje się 
książki dla ociemniałych, biuro sprzedaży oraz dobrze zorga- 
_nizowane biuro porad. 

Wszystkie te instytucje mieszczą się we własnym Towa- 
rzystwa budynku. Towarzystwo zostało założone w 1888 
roku . Na czele Towarzystwa stoi ks. prałat Malczewski 
z Bydgoszczy. 
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3) „Związek Cywilnych Niewidomych w Bydgoszczy *, 
założony w 1923 r. 

Związek służy tym samym celom, co wyżej wymienione 
„Towarzystwo Opieki nad niewidomymi*'* i posiada iden- 
tyczny statut. £ 

Żadną działalnością Związek dotychczas się nie wykazał. 

Na czele Związku stoi p. Multaniak. 

Opieka nad ociemniałymi wchodzi w zakres opieki spo- 
łecznej, co wynika z ustawy z dnia 16/VIII. 1923 r. o opiece 
społecznej (Dz. Ust. R. P. poz. 726), której art. 2 brzmi: 

Opieka społeczna w zakresie powyższym (art. 1) obej- 
muje w szczególności: 

Opiekę nad starcami, inwalidami, kalekanii, nieuleczalnie 
chorymi, upośledzonymi umysłowo i wogóle nad niezdolnymi 
do pracy. 

Zwierzchnią władzą w sprawach opieki społecznej jest Mi- 
nister Pracy i Opieki Społecznej, do kompetencji którego 
należy: 

a) popieranie stowarzyszeń i związków o charakterze 

wzajemnej pomocy; 

b) nadzór i kontrola nad działalnością instytucyj opieki 

społecznej; 

c) rejestracja towarzystw, zakładów, instytucyj opieki 

społecznej, tudzież legalizacja ich statutów, fundacyj 
i zapisów. 

(Artykuł 22 cytowanej wyżej ustawy). 

W powyższej pracy starałem się zapoznać czytelników 
możliwie z całokształtem stosunków, odnoszących się dc 
problemu ociemniałych. 

Nie byłby on jednak kompletny, gdybym nie wspomniał 
o stosunku społeczeństwa do ociemniałych, stosunku najser- 
deczniejszego, najżyczliwszęgo, pełnego zrozumienia i gorą- 
cego uczucia dla tej kategorji najnieszczęśliwszych. 

Wszelkie apele, skierowywane do społeczeństwa o po- 
moc dla ociemniałych, znajdują zawsze żywy oddźwięk i całe 
społeczeństwo, wszystkie warstwy jego, składają z radością 
dobrowolną danirię na rzecz niewidomych. 


Walka z przestępczością małoletnich. 


Wychodząc z założenia, że dziecko wykazujące instynkty 
zbrodnicze należy nie karać lecz wychowywać, powstał pod 
koniec ubiegłego stulecia nieomal w wszystkich społeczeń- 
stwach kulturalnych prąd zmierzający do radykalnej zmiany 
na polu walki z przestępczością młodzieży. Drogi, po któ- 
rych różne narody kroczą, są oczywiście bardzo różne i za- 
leżne od stopnia kultury danego kraju, jego dotychczasowego 
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ustawodawstwa, warunków przyrodzonych państwa i tym 
podobnych czynników. Są jednak pewne wytyczne, na które 
bezwzględnie wszyscy się godzą. Uznano więc jednomyślnie, 
że kara jest środkiem nietylko niewystarczającym w walce 
z zbrodniczością dzieci ale często mieczem wprost obosiecz- 
nym. Poza tem wszędzie przestano uważać walkę z prze- 
stępczością dzieci jako dziedzinę wyłącznie podporządkowa- 
ną prawu i uznano, że walkę tę prowadzić winno całe spo- 
łeczeństwo, dążąc do podniesienia moralnego poziomu dzieci, 
opiekując się niemi troskliwie i dając im wychowanie rozumne. 

Niektóre ustawodawstwa zajmują się dzieckiem nieledwie 
już od kołyski, w przekonaniu, że walcząc z złem trzeba je 
wyrwać z korzeniem i że dziecko opuszczone, zaniedbane, 
krzywdzone lub niemoralne znajduje się od samego zarania 
na równi pochyłej, która łatwo je zaprowadzić może do wy- 
stępku. Zatem już małeńkie dzieci znajdują się pod opieką 
ustaw, a władze mają nietylko prawo, ale wręcz obowiązek 
kontrolowania, czy dziecko jest wychowane należycie, przez 
odpowiednie osobv, w bezpiecznych i higjenicznych pomiesz- 
czeniach i t. p. Wszędzie nieomal wprowadzają ustawy pań- 
stwowe. paragraf przewidujący pozbawienie rodziców władzy 
rodzicielskiej, o ile ci ostatni dzieci swe wychowują źle, dają 
im zły przykład, krzywdza je lub zaniedbują. 

Dzieci, któremi społeczeństwo winno się specjalnie za- 
opiekować, dzieli dr. Aleksander Mogilnicki, zasłużony badacz 
i ekspert na tem polu, na 5 grup: 1) dzieci opuszczone — zu- 
pełnie pozbawione opieki, których wychowaniem nikt się nie 
zajmuje; 2) dzieci zaniedbane — któremi rodzice lub opieku- 
nowie opiekują się w sposób niedostateczny lub szkodliwy 
pod względem fizycznym, moralnym lub umysłowym; 3) 
dzieci krzywdzone — które są przez rodziców narażone na 
niesłuszne cierpienia fizyczne lub moralne; 4) dzieci nienor- 
malne, zwyrodniałe, niedorozwinięte, głuchonieme, ociemniałe 
i chore umysłowo, wymagające specjalnego prowadzenia lub 
leczenia, którego rodzice lub opiekunowie nie mogą im za- 
pewnić; 5) dzieci, które popełniły przestępstwo. i 

Pod względem podziału dzieci na dwie zasadnicze kate- 
gorje, t. j. na dzieci działające bez rozeznania i dzieci odpo- 
wiedzialne za swe czyny, daje się zauważyć obecnie wyraźna 
tendencja do podniesienia granicy wieku. ponad którą roz- 
poczyna się odpowiedzialność karna. Najdalej pod tym 
względem posunął się projekt zurychski uznający odpówie- 
dzialność dopiero od lat 16. Najbardziej zbliżoną do dawnych 
praktyk, pociągających niekiedy już sześcioletnie dzieci przed 
sąd, są ustawy włoska i hiszpańska, które ustalają rok 9 jako 
przełomowy. Najnowsze jednak projekty i ustawy naogół 
pomijają zupełnie milczeniem kwestję rozeznania u dziecka, 
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wobec czego ustalenie minimalnego wieku, w którym rozpo- 
czyna się odpowiedzialność dziecka, przestaje być aktualnem 
i w przyszłości dzielić się będzie przestępców już tylko na 
dorosłych i nieletnich. W ustawach dawniejszych dzieliło się 
młodocianych przestępców zwykle na trzy kategorje, ustala- 
jąc zupełną nieodpowiedzialność mniej więcej do lat 9, czę- 
ściową odpowiedzialność do lat około 16 i całkowite rozezna- 
nie powyżej tego wieku. Ściśle określona granica wieku jest 
zawsze trochę sztuczną, ponieważ rozwój poszczególnych 
dzieci jest nierównomierny. Dlatego też nowsze projekty za- 
sługują w całej pełni na uznanie, tem więcej, że wymagają 
traktowania każdego poszczególnego wypadku indywidualnie. 

Bardzo ważnem jest ustalenie granicy, kiedy się powinno 
skończyć stosowanie środków przymusowego wychowania 
względnie kontrolowania wychowania dziecka. Pożądanem 
byłoby, aby ustawy granicy tej ściśle nie określały, przewi- 
dując takie wypadki, w których okazuje się potrzeba przedłu- 
żenia opieki ustawowej, aż poza normalnie przewidywany 
wiek. Zdarza się bowiem, że środek wychowawczy prze- 
rywa się z względów czysto formalnych. Obecnie naprzykład 
zakłady wychowawcze bardzo czesto wypuszczają młodo- 
cianych na wolność na tej jedynie podstawie, że ukończyli 
już prawem przewidziany wiek, aczkolwiek jeszcze się nie 
poprawili. 

Pod względem stosowania środków zapobiegających 
występkom młodocianych, wszystkie ustawodawstwa są 
zgodne. że mniej więcej te same sposoby należy stosować 
względem dzieci, które już jakieś przestępstwa popełniły jak 
i w stosunku do dzieci zaniedbanych, które mając okazję po- 
temu mogłyby się czynów niemoralnych dopuścić. Środków 
zapobiegawczych jest kilka. Najłagodniejszym jest zawezwa- 
nie dziecka wraz z rodzicami lub opiekunami przed sąd dla 
nieletnich lub inny urząd opiekujący się młodzieżą i udzielenie 
im upomnienia. W bardzo wielu wypadkach upomnienie 
udzielone w formie łagodnej osięga skutek pożądany. Po- 
ważniejszą formą upomnienia jest nagana udzielana przez sąd 
w sposób uroczysty. Niekiedy znów oddaje się nieletniego 
pod szczególny dozór rodzicom względnie osobom, u których 
stale przebywa, robiąc ich odpowiedzialnymi za brak dozoru. 
Oddając dziecko pod opiekę rodzinie może sąd równocześnie 
ustanowić kuratora, który czuwać będzie nad odpowiedniem 
sprawowaniem opieki nad podsądnym. Obowiązki kuratorów 
należą do bardzo trudnych i można je powierzać tylko oso- 
bom taktownym, umiejącym zdobywać zaufanie, energicznym 
a jednak współczującym z biedą. Naogół są to posterunki ho- 
norowe; ponieważ jednak obecnie trudno znaleźć odpowied- 
mia ilość ludzi dobrej woli, przewiduje się pensje dla kurato- 
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rów wypłacane z skarbu państwa lub z funduszów stowa- 
rzyszeń, opiekujących się młodzieżą. Niezmiernie często za- 
chodzi jednakże potrzeba usunięcia dziecka z pod wpływów 
otoczenia domowego i wtedy nie pozostaje nic innego jak 
skazać dziecko na wychowanie publiczne, które ustrojem 
swym powinno przypominać ustrój rodzinny. Najidealniej- 
szem rozwiązaniem tego problemu jest umieszczanie dzieci 
u rodzin, pozostających stale pod kontrolą władzy. W prak- 
tyce rozwiązanie tego rodzaju napotyka na różne trudności 
a mianowicie na brak odpowiednich rodzin, które sprawę tę 
traktują ideowo, a nie jak dobrze się rentujący interes. 

Dla braku więc odpowiednich rodzin oddaje się dziecko 
do zakładu wychowawczego, którego rozróżniamy dwa typy: 
zakład wychowawczy i zakład poprawczy. Druga kategoria 
zakładów o dyscyplinie surowszej przeznaczona jest wyłącz- 
nie dla dzieci starszych względnie dzieci bardzo popsutych 
i opornych. W niektórych państwach nazywają zakłady 
poprawcze koloniami karnemi, najbardziej jednak przemawia- 
ją nam do przekonania kolonie rodzinne, zakładane po wsiach 
na Węgrzech, a zorganizowane podobnie jak nasze „gniazda 
sieroce**. 

Odrębną kategorię stanowią zakłady przeznaczone do 
tymczasowego pomieszczenia dzieci, których w domu pozo- 
stawić dla różnorodnych względów nie można, a dalszy ich 
los jeszcze nie został rozstrzygnięty. Czasem zdarza się 
znów, że dziecko krzywdzone ucieka z domu i dobrowolnie 
oddaje się pod opiekę zakładu. W Anglji i na Węgrzech ist- 
nieją specjalne przytułki na ten cel, w Rosji oddawało się 
dzieci pod tymczasową opiekę klasztorów, w innych krajach 
oddaje się je pod opiekę instytucyj, zajmujących się dziatwą. 

Do środków wychowawczych ogólnie przyjętych i bar- 
dzo skutecznych należą -zawieszenie wykonania kary, skaza- 
nie warunkowe lub uwolnienie przedterminowe. Co do kary 
więziennej to niestety jeszcze większość ustaw obowiązują- 
cych i pozostających pod wpływem zwyczajów dawniejszych 
zezwala na umieszczanie dzieci w więzieniach. stanowczo za- 
brania jednak umieszczania dzieci wspólnie z dorosłymi więź- 
niami. W rzeczywistości niezawsze się ten paragraf ściśle 
uwzględnia, ponieważ brak więzeń specjalnych dla nieletnich. 
Kary pieniężne rzadko kiedy stosuje się do nieletnich, co jest 
o tyle uzasadnione, że nieletni rzadko tylko dysponuje samo- 
dzielnie zarobionemi przez siebie kwotami. Poza tem grzywna 
pieniężna nosząca na sobie zbyt wyraźne piętno kary, zwal- 


` czaną jest przez zwolenników nowego systemu wychowaw- 


czego. 
Jednocześnie z narodzeniem się zasady, że trzeba wycho- 
wywać a nie karać, wyłoniła się potrzeba ustanawiania sądów 
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dla nieletnich, względnie powierzanie spraw nieletnich specjal- 
nym sędziom. Ogólnie przyjęto zasadę, że posiedzenia sądu 
dla nieletnich powinny mieć charakter jak najmniej uroczysty 
i odbywać się o ile możności w sali przypominającej wyglą- 
dem zwykły pokój. Jasnem jest, że wartość sądu dla nielet- 
nich zależną jest w pierwszej linji od osoby sędziego, który 
nietylko powinien być biegłym w prawie, ale ponadto psy- 
chologiem umiejącym czytać w duszy dziecka i człowiekiem 
pałającym sympatją i miłością dla dzieci. Najlepiej mogą 
funkcje te spełniać prawniczki-kobiety, naco się zresztą bar- 
dzo wielu ustawowdawców godzi; nikt bowiem lepiej od ko- 
biety nie potrafi zrozumieć dziecka. Wykonaniem orzeczeń 
sądów zajmują się albo same sądy albo zastępujące je urzędy, 
a pomocą służy sędziemu kurator, ustanowiony z ramienia 
władzy przy sądzie. 

Zreasumowawszy wszystko razem o nowych sposobach 
walki z przestępczością młodzieży, przyznać musimy, że Zro- 
biono już ogromny wyłom w dawniejszych procedurach i że 
są wszelkie szanse po temu. że tam gdzie opieka społeczna 
zajmie sie dzieckiem iuż od powiiaków. zczasem ani iedno 
dziecko do odpowiedzialności sądowej pociąganem nie będzie. 
Umoralniając dzieci, umoralniamy społeczeństwo a postępując 
konsekwentnie po tej drodze dojdziemy do rezultatów ideal- 
nych. 

Artykuł powyższy jakoteż artykuł: „Podłoże przestępczości dzieci” 
opracowano na - podstawie rozprawy Dr. Aleksandra Mogilnickiego: 
„Dziecko i przestępstwo”. R. 


X. Janiak. 

Udział Poznańskiego Okręgu „Caritas“ 

w walce z żebractwem i włóczęqostwem 
na terenie stoł. m. Poznania. 


W wszystkich kulturalnych państwach można od dłuż- 
szego czasu zauważyć silne dażenie. aby opiekę społeczną 
oddać wyłącznie w ręce czynników państwowych względnie 
samorządowych. Dowodem tego'są liczne ustawy. a nawet 
specjalne na ten cel utworzone ministerstwa. Nie ulega kwe- 
stji, że usiłowania te są pierwszorzędnego znaczenia. Dają 
one rękojmię, że każdy obywatel państwa będzie miał w pra- 
wodawstwie swego opiekuna, który go ustrzeże w razie ja- 
kichś kataklizmów od nędzy i głodu. 

Jednakże nie można pominąć i tego faktu, że Opieka Spo- 
łeczna nie może objąć wszystkich potrzeb obywateli państwa. 
Ustawy Opieki Społecznej są zastosowane do ogółu i zazna- 
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czają, że państwo starać się będzie o dolę i niedolę swoich 
obywateli, ale nie wnikają w indywidualne potrzeby poszcze- 
gólnych jednostek społeczeństwa. 7 

Jest to zresztą rzeczą zrozumiałą, bo państwo jako takie 
nie jest nawet w możności wydawać paragrafów dla odręb- 
nych potrzeb milionów jednostek. Ponadto ustawy są pozba- 
wione momentu psychologicznego, który przecież przy sty- 
kaniu się z upośledzonymi taki wielki wywiera wpływ. 

Tutaj przychodzi z pomocą inny czynnik, który pragnie 
państwo względnie samorządy wyręczyć i uzupełnić to, na co 
państwo i samorządy już siłą faktu zdobyć się nie mogą. 
Czynnikiem tym jest właśnie dobroczynność prywatna. 

Dobroczynność prywatna, wypływająca z ofiarności ca- 
łego społeczeństwa, przykładającego ręce do akcji dobro- 
czynnej, może wnikać w potrzeby poszczególnych jednostek 
i nimi indywidualnie się zająć. 

Przykładem takim, że Opieka Społeczna nie jest w moż- 
ności usunąć zupełnie wszelkie choroby społeczne, jest fakt, 
że mimo ustawy, które wzbraniają wyciągania ręki na miej- 
scach publicznych po. jałmużnę, miasta i wioski polskie prze- 
pełnione są osobnikami, które się włóczą od miejsca do 
miejsca prosząc o wsparcie i to nieraz dlatego, ponieważ ich 
opieka społeczna nie obejmuje. E 

Jest rzeczą stwierdzona, że większa część ofiar, w ten 
sposób uzbieranych, idzie na cele niewłaściwe, które nie mają 
nic wspólnego z najkonieczniejszemi potrzebami życiowemi. 
Dzieje się to dlatego, bo społeczeństwo, chcąc się pozbyć na- 
trętnego elementu żebrzącego, daje bezkrytycznie zapomogi 
pieniężne, i tym sposobem wychowuje typowych pasożytów. 

Coprawda niektóre samorządy, jak np. Poznań, energicz- 
niej zabrały się do walki z żebractwem i włóczęgostwem, 
a chcąc uchronić swoich obywateli od natrętnego żebractwa, 
zaprowadziły tabliczki z napisem: „Żebrzącym wstęp wzbro- 
niony*'. Zato opodatkowuje się obywateli, a pieniądze stąd 
wpływające zużywa się na wsparcie dla ubogich. 

Jednakże system ten stosuje się tylko do lokali handlo- 
wych. Prywatne zaś domy stają się faktyczną pastwą ele- 
mentu żebrzącego. 

Aby społeczeństwo m. Poznania uwolnić od tej plagi i by 
odjąć choć w małej mierze ciężar samorządowi miasta Po- 
znania, Poznański Okręg „Caritas“ zorganizował akcję ma- 
jącą na celu wyłowienie elementu niezasługującego na wspar- 
cie i oddanie go w ręce sprawiedliwości, zaś rzeczywiście 
potrzebującym zapewnienie wystarczających środków do ży- 
cia codziennego. W tym celu zaprowadzono bony dobroczynne. 
Bony te w bloczkach po 25 sztuk po cenie 1,25 zł. za bloczek 
sprzedaje się po domach prywatnych, Każdy zgłaszający 
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się po zapomogę otrzymuje bon zamiast gotówki a z nim 
udaje się dó biura Poznańskiego Okręgu „Caritas''. 
Wzór bloczka bonów dobroczynnych. 


Okładka bloczków zawiera napis na str. 1. 


TA G E E ER Z: Cena bloczka: zł 1.25 


Niniejszy bloczek zawiera 25 bonów dobroczynnych, które 
należy wręczyć żebrakom zamiast jałmużny pieniężnej. 
Żebrak otrzymawszy bon zwróci się pod wskazanym adre- 
sem, gdzie otrzyma o ile na to zasługuje, przekaz na bez- 
płatny obiad, żywność, odzież lub nocleg. 
(Ciąg dalszy na str. 4.) 


na str. 4. 


Fundusze nagromadzone z bonów, za które żebrak nie 
zasługujący na wsparcie nie otrzyma przekazów, przeznacza 
się na osoby prawdziwie potrzebujące. 


Poznański Okręg 
SUARE AD 


Tel. 55-88 


Wzór bonu. 


Kto otrzyma niniejszy bon, niech się zgłosi w biurze Po- 
znańskiego Okręgu „Caritas“ w Poznaniu przy Nowym Rynku 18 
parter na lewo. Papiery osobiste należy bezwzględnie przed- 
łożyć. 


Jaki cel ma akcja bonów dobroczynnych? 

Rozróżniamy 2 typy żebraków, mianowicie żebraków 
z konieczności, którzy nie mają żadnego źródła dochodu, 
a wskutek niezdolności do pracy muszą szukać wsparcia po 
domach prywatnych; drugi rodzaj to ludzie fizycznie zdrowi, 
lecz którzy czują wstręt do pracy. Są to typowi włóczędzy, 
którzy chodzą od miasta do miasta, od wioski do wioski i za- 
rabiają przez wyłudzanie grosza na konieczne środki do życia. 
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Już nadmieniliśmy, że większa część ofiar, które wpły- 
wają w ten sposób w kieszenie żebraków i włóczęgów, zu- 
Żywają oni na cele niewłaściwe np. na pijaństwo. 

Poznański Okręg „Caritas“ zaś wychodzi z założenia, 
że wsparcie ubogiego winno polegać na dostarczaniu jemu 
jak najkonieczniejszych potrzeb życiowych, jak środków żyw- 
nościowych, odzieży, mieszkania, opieki lekarskiej w razie 
choroby. 

Cel ten pragniemy przez wydzielanie bonów dobroczyn : 
nych osięgnąć. Skoro bowiem żebrzący zgłosi się z bonami do 
biura, Poznański Okręg „Caritas** roztacza nad nim natych- 
miast swoją opiekę. 

Nasamprzód stwierdza się dane osobiste żebrzącego. Na 
ten cel zaprowadzono specjalną kartotekę ubogich, żebraków 
i włóczęgów. 


Wzór kartki z kartoteki. 


Poznański Okręg 
„CARITAS* 


Nazwisko | Mieszkanie E f nr. 


Przy tej sposobności bada się dokładnie, czy petent nie 
jest czasem uprawniony do zapomogi z tytułu Opieki Społecz- 
nej. Tutaj napotyka się niestety często na zupełną nieświa- 
domość praw do świadczeń społecznych. Skutkiem tej igno- 
rancji tak wielu, pozbawionych przypadających im wsparć 
społecznych, obiera właśnie zawód żebraczy. Jeżeli się 
okaże, że petentowi istotnie przysługuje z jakiegoś tytułu 
prawnego zapomoga, stawia się natychmiast wniosek b ez- 
płatny do poszczególnych urzędów o wyznaczenie żebrzą- 
cemu przysługującego mu wsparcia. Źródłem zapomóg może 
być: zapomoga miejska, o ile chodzi o niezdolnego do 
pracy, ubezpieczenie społeczne albo zapomoga 
zpaństwowego funduszu bezrobocia; dla tych 


zaś, którzy ustawą tą obięci nie są, stawia się wniosek do Ma- 
8 
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gistratu o doraźne wsparcie. Do tego dochodzą jeszcze obiady 
z Tanich Kuchen. 

Tym sposobem ratuje się żebraka żebrzącego 
zkonieczności od demoralizującego nałogu wyciągania 
ręki po grosz publiczny. 

Inaczej przedstawia się rzecz z typowymi włóczęgami. 
Są to prawdziwi pasożyci organizmu społecznego. Przez swój 
wstręt do pracy stają się zupełnie bezużytecznymi dla Spo- 
łeczeństwa i państwa. Zanika w nich zupełnie poczucie god- 
ności ludzkiej, która przecież polega na pielęgnowaniu uczci- 
wej pracy i uczciwego sposobu zdobycia sobie środków do 
życia. 

Aby wzbudzić w tego rodzaju ludziach drzemiące poczu- 
cie godności ludzkiej, daje Poznański Okręg „Caritas'* takim 
żebrakom sposobność pracy. 

Z tego względu pedagogicznego urządzono drwalnię. 

Zakupiono kilka wagonów drzewa szczapowego. Każdy | 
włóczęga zgłaszający się z bonami do naszego biura musi 
wpierw okazać dobrą wolę, że chce pracować. Dlatego 
daje mu się przekaz do drwalni i wyznacza się jemu pewien 
termin pracy. Tam, o ile pracę przyjmie, zarabia na godzinę 
40 groszy. Jeżeli pracę wypełni wraca z drwalni z poświad- 
czeniem, że wyznaczoną ilość godzin przepracował. Wówczas 
otrzymuje zapłatę za pracę i zarazem za przyniesione bony, 
ale tylko w postaci odzieży względnie środków żywnościo- 
wych. Sposób tęn stosuje się z włóczęgami należącymi do 
miasta Poznania. 

O ile się okaże, że petent ma siedzibę w innej gminie, na- 
tenczas po pracy kupuje się jemu bilet kolejowy, za resztę 
zapracowanych pieniędzy środki żywnościowe i wysyła się 
go natychmiast do gminy zamieszkania. 

Jeżeli zaś włóczęga mimo odesłania wraca do Poznania 
ponownie, natenczas oddaje się go w ręce policji celem uka- 
rania go za zawodowe włóczęgostwo, lub też celem umiesz- 
czenia go w przymusowym domu pracy. 

Tym sposobem, pragniemy ukrócić swawolę żebraków 
i włóczęgów na terenie m. Poznania. Jest fakt, przez wszyst- 
kich obywateli m. Poznania stwierdzony, że od czasu za- 
prowadzenia bonów dobroczynnych plaga żebraków stanow- 
czo się zmniejszyła. > 

Nie chcemy jej tylko zmniejszyć, ale zupełnie usunąć, za- 
pewniając fizycznie upośledzonym zapomogi prawem im za- 
strzeżone, włóczęgom zaś okazję do uczciwej pracy. Cel ten 
da się niewątpliwie osięgnąć przy wydatnem poparciu czyn- 
ników urzędowych. Poparcie to istnieje, gdyż Magistrat stoł. 
m. Poznania jest nam przy każdej sposobności bardzo życzli- 
wym i pomocnym. 
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A Gliniecki. 
Sierociniec w Trzemesznie. 


Trzemeszno, prastara mieścina, położona w powiecie mo- 
gileńskim, niedaleko od Gniezna, słynie z pięknego kościoła, 
zwanego katedrą. Miasto związane jest z historią dawnej 
Polski i posiadać musiało już za czasów Bolesława Chrobrego 
kościół i znaczenie, gdyż w niem przechowano zwłoki św. 
Wojciecha, wykupione przez króla u Prusaków. 

Lecz znajdują się tam po dziś dzień oprócz cennych za- 
bytków i sprzętów w kościele również pomniki dobrego 
uczynku wspaniałomyślnych obywateli. Jednym z takich za- 
bytków jest fundacja opata Kosmowskiego, w której znajduje 
się obecnie sierociniec. Opat Kosmowski pobudował w roku 
1773 kościółek,a obok niego szkółkę, w której pobierać miały 
naukę uboższe dzieci pod okiem ochmistrzyni. Na te cele 
przeznaczył zacny fundator również znaczniejszy fundusz, 
który jednakże później uległ konfiskacie przez sąd pruski. 
Fundację tę przeznaczono później na przytułek dla ubogich 
starców i staruszek z parafji. Oprócz tego fundował opat 
Kosmowski istniejący do dziś alumnat. 

Założenie sierocińca samego wzięło właściwy początek 
w roku 1915, w którym to roku ebywatelka miasta Trzemesz- 
na, pani Erdman, przeznaczyła na ten cel testamentem dom 
i ogród. Do tego dokupił obecny proboszcz ks. Kowalski 
grunt, objętości 2,34,52 ha, tak że stworzono podwaliny do 
istnienia tej instytucji. 

Ponieważ jednak budynek, w którym pomieszczono sie- 
rociniec, okazał się na ten cel za szczupły, przeniesiono tenże 
sierociniec w listopadzie r. b. na terytorjum wspomnianej wy- 
żej fundacji opata Kosmowskiego, na którem oprócz kościółka 
i przylegającej doń szkoły pobudowano również dwa mniej- 
sze, parterowe budynki, w których dotychczas miało przy- 
tułek 5 staruszek, ulokowanych obecnie w poprzednim gma- 
chu sierocińca, fundacji p. Erdmanówny. 7 

W jednym z budynków obecnego sierocińca zamieszkuje 
personel, w drugim pomieszczone zostały dzieci. 

Kuratorem zakładu jest ks. proboszcz Kowalski. Dwie 
siostry Służebniczki Marji natomiast zajmują się z całem 
poświęceniem wychowaniem dziatwy i dbają o ład i porzą- 
dek w zakładzie. 

Przyjmuje się dĝ sierocińca dzieci ubogie, sieroty i pół- 
sieroty, przeważnie z parafji, których rodzice wzgl. opieku- 
nowie nie są w stanie z powodu ubóstwa lub innych okolicz- 
ności się niemi należycie zaopiekować. Obecnie znajduje się 


w sierocińcu 13 dzieci (7 chłopców i 6 dziewcząt) w wieku 
sz 
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od 6—14 lat, doznających starannej i szczerej opieki tak ze 
strony księdza kuratora jak ze strony sióstr wychowawczyń. 
Dzieci wychowuje się starannie w duchu religijnym i naro- 
dowym, przyczem nie zaniedbuje się ich dobra cielesnego. 
Po ukończeniu nauki szkolnej dzieci przeważnie odbierają 
zpowrotem rodzice lub opiekunowie, 

Budynek, w którym umieszczony jest sierociniec, składa 
się z dwóch ubikacyj, przeznaczonych na sypialnie, jednej dla 
dziewcząt, drugiej dlą chłopców, — jednej ubikacji przezna- 
czonej na pracownię i jadalnię, oraz jednego pokoju dla do- 
zorczyni. Kuchnia natomiast znajduje się w przeciwległym 
drugim budynku, służącym jako mieszkanie dla sióstr Służeb- 
niczek. 

W sypialniach tak dziewcząt jak chłopców znajdują się 
dla każdego wychowanka czysto i porządnie zasłane łóżko. 
Umywalnie dla dzieci znajdują się w sypialniach i są w ten 
sposób urządzone, że na ławkach poustawiane są miednice do 
mycia, mydło i garnuszek ze szczoteczką do zębów, poza tem 
każde dziecko ma własny ręcznik. Bieliznę pościelową zmie- 
nia się około co 4 tygodnie, zaś bieliznę osobistą zmieniają 
dzieci co tydzień. Przestrzeń powietrza w sypialniach wy- 
nosi na dziecko okpło 9—11 cbm. 

Ogrzewanie ubikacji następuje zapomocą piecy kaflo- 
wych lub żelaznych, oświetlenie jest elektryczne. W mieście 
jest również kanalizacja, a zakład czerpie wodę zapomocą 
wodociągowej pompy. 


Regulamin zajęć dnia przewiduje wstawanie dzieci o go- 
dzinie 6-tej, zimą o 7 mej, poczem uprzątanie sypialni, mycie, 
modlitwa i śniadanie, a od godziny 8-ej naukę szkolną. O go- 
dzinie l-szej obiad. Po południu dzieci starsze zajęte są pra- 
cami w gospodarstwie domowem, latem w ogrodzie i w polu. 
O godzinie 6-tej kolacja, a o 8-mej modlitwa i spoczynek. 

Pożywienie wychowanków składa się rano z zupy i chle- 
ba, na drugie śniadanie chleba smarowanego, na obiad z zupy, 
kartofli i jarzyn, mięso około 2 razy w tygodniu, natomiast 
co niedzielę i święto, na kolację z zupy i chleba. Dzieci młod- 
sze otrzymują oprócz tego osobne dawki mleka. 

Łazienek w zakładzie samym niema, lecz dzieci kąpią się 
co sobotę w miejskich łazienkach i mają w tym celu jeden 
oddział zarezerwowany. 2 

Dozór lekarski sprawuje w razie potrzeby miejscowy le- 
karz prywatny, oprócz tego bada lekarz powiatowy dzieci 
i urządzenie zakładu 2 razy do roku. Chorych dzieci w cza- 
sie zwiedzenia sierocińca przez piszącego te słowa nie było, 
wygląd ich pod względem odżywiania i zdrowotności był na- 
ogół dobry, również były dzieci czysto i dostatecznie ubrane. 
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Dzieci utrzymuje się przeważnie na koszt sierocińca. 
Mało kto z opiekunów płaci czasem na utrzymanie, co jednak- 
że ma swoje usprawiedliwienie w tem, że rodzice lub opieku- 
nowie są biedni i nie mogą z własnej inicjatywy zdobyć się 
na opłacenie kosztów utrzymania dzieci. 

Biorąc również wzgląd na to, że zakład nie otrzymuje 
subwencji ani od związków komunalnych ani od innych zrze- 
szeń, należy uznać pieczołowitość i troskę zarządu sierocińca, 
który umie instytucję tę podtrzymać. Głównym inicjatorem 
podtrzymania i rozwoju tej placówki dobroczynności polskiej 
i katolickiej jest ks. proboszcz Kowalski w Trzemesznie, który 
dokłada wszelkich sił i starań, aby zapewnić należytą opiekę 
umieszczonej w sierocińcu dziatwie. Prawdziwy i szczery 
ten Opiekun ubogiej dziatwy jest filarem podtrzymywania tej 
instytucji w tak trudnych czasach i warunkach i jest prawdzi- 
Z dobroczyńcą znajdujących się w sierocińcu wychowan- 

ów. 


Z ŻYCIA ZWIĄZKU. 


„Caritas* na wsi. 


Zgodnie z uchwałą Rady Związkowej zwołał Zarząd Związku 
szereg księży, zajętych duszpasterstwem na wsi, na konfe- 
rencję porozumiewawczą, która się odbyła dnia 24-go marca b. r. 
w Poznaniu pod przewodnictwem prezesa Rady Związkowej, 
ks. dziekana Steinmetza. 

W zagajeniu przedstawił ks. dyrektor Związku cel zebrania. 
Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas* jest z natury 
swej instytucją centralną i jako taka zajmuje się przedewszyst- 
kiem ustosunkowaniem dobroczynności katolickiej wobec władz, 
pogłębieniem naukowem pracy charytatywnej przez kursy i Wy- 
dawnictwa, ponadto spełnia opiekę nad wielką -liczbą dzieci — 
repatrjantów. Do pracy zaś wykonawczej, żajmującej się bezpo- 
średnio opieką i pomocą, należy tworzyć placówki lokalne, jak to 
się stało w Poznaniu przez powołanie do* życia Poznańskiego 
Okręgu „Caritas“. Ponieważ wieś wykazuje odrębne potrzeby od 
miasta, należy sprawom tym poświęcić baczną uwagę, aby praca 
charytatywna na wsi wyrosła z jej potrzeb i dokonywała się 
w ramach możliwie prostych form organizacyjnych. 

Ks. proboszcz Duczmal zastanawia się nad pojęciem „caritas“ 
i ujmując je w najszerszem znaczeniu, stwierdził, że wszelka praca 
nad dobrem ludu wypływa z Boskiej cnoty caritas. Lud jest za- 
sadniczo religijnym i skłonnym do dobroczynności, należy go tylko 
o tem pouczać i do uczynków miłosierdzia zachęcać. Przystępując 
do zorganizowania pracy charytatywnej na wsi, należałoby unik- 
nąć tworzenia nowej organizacji, coby musiało podciąć odrazu 
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całą akcję. Należałoby się raczej oprzeć na organizacjach istnie- 
iących i z nich wytworzyć Komitet Parafjalny dla spraw chary- 
tatywnych. Działalność Komitetu powinna być podyktowaną po- 
trzebami lokalnemi, które są odrębne dla każdej miejscowości. Ze 
swej strony proponuje: 1) zorganizowanie przez Komitet kolpor- 
tażu pism uczciwych. 2) Ponieważ na wsi naogół gmina zajmuje 
się ubogimi, przeto proponuje nawiązanie kontaktu z Konferencją 
św. Wincentego sąsiedniego miasta, aby tym sposobem wieś mogła 
wspierać miasto. 3) Należy stworzyć żywy kontakt z wychodź- 
cami, aby nie ginęli na obcej ziemi i pamiętali o swoich obowiąz- 
kach religijnych i narodowych. 4) Komitet powinien się wreszcie 
zająć zbiórką pieniędzy. Myśl charytatywną na wsi należałoby 
budzić zapomocą odpowiednich kazań. Należy też informować du- 
chowieństwo o całym ruchu. Zadania tego musi się podjąć Zwią- 
zek, którego kierownik powinien na konferencjach dekanalnych 
wygłaszać odpowiednie pogadanki. 


Ks. prob. Paluchowski określił bliżej i ściślej pojęcie „caritas“ 
i stwierdził, że akcja charytatywna na wsi powinna obiąć poszcze- 
gólne dziedziny, jak troskę o ubogich, sieroty, dzieci i młodzież 
zaniedbaną, kaleki, anormalnych itd. Szczegółowo omówił spra- 
wę chorych i doszedł do wniosku, że kwestię tę należy poruiczyć 
specjalnej pielęgniarce zawodowej. Kształci je Okręg Wielkopol- 
ski Polskiego Czerwonego Krzyża. Koszty zaś można rozłożyć na 
instytucje opieki społecznej oraz na gminę. W miejscowości prze- 
zeń reprezentowanej ponoszą opłaty: Ubezpieczalnia Krajowa, 
Kasa Chorych oraz gmina w równych częściach. 


Jako drugi koreferent przemawiał ks. prob. Antoni Nowak. 
Pominął zupełnie kwestię potrzeby pracy charytatywnej na wsi, 
gdyż uważał, że jej konieczność jest poza wszelką dyskusją. 
W jego parafji pracę tę dokonuje się praktycznie zapomocą osob- 
nego Komitetu Parafjalnego. W skład jego wchodzą przedstawi- 
ciele poszczególnych gmin. Komitet nie skarżył się na brak fun- 

~  duszów, gdyż czerpał z składek, skarbonki św. Antoniego oraz 
z obfitych pomocy Wydziału Powiatowego. 


Dyskusja wykazała, że praca charytatywna na wsi istnieje 
sporadycznie, że brak jej jednak jest systemu i jednolitości. 


"Stwierdzono jednomyślnie, że nie należy nowych tworzyć 

organizacyj, lecz raczej wyzyskać istniejące, powołując do życia 

Komitety Parafjalne „Caritas“, w skład których wchodziłby prze- 

dewszystkiem duszpasterz, nasze stowarzyszenia katolickie oraz 

osoby prywatne, mające dla tych spraw zrozumienie. Każdy Ko- 

mitet powinien powołać pielęgniarkę i ochroniarkę, ew. w jednej 

J$ osobie, która powinna ponadto duszpasterzowi służyć wszelką 
pomocą. 


Zarząd Związku będzie miał za zadanie ujęcie zagadnienia 
w osobnej broszurce oraz skomunikowanie sig z duchowieństwem 
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na konferencjach dekanalnych. Ponadto należy- już przystąpić 
praktycznie do tworzenia Komitetów Parafjalnych „Caritas“, gdzie 
grunt jest po temu przygotowany. 


"e 
Zamknięcie kursu dla kierowniczek ochron. 

Po całomiesięcznej owocnej pracy nastąpiło dnia 8 kwietnia 
br. zamknięcie kursu dla kierowniczek ochron. O godz. 8-ej odpra- 
wił ks. prałat Zakrzewski mszę św. w kaplicy św. Józefa, podczas 
której kursistki przystąpiły do Stołu Pańskiego. Po mszy Św. 
przemówił celebrans od ołtarza, wskazując, że kurs należy zakoń- 
czyć postanowieniami odnośnie do przyszłej działalności. W cza- 
sie kursu usłyszały uczestniczki dużo nowych wskazówek i metod 
pracy. Zapewne wysuną się liczne trudności przy stosowaniu tych- 
że nowości. Pomimo to należy dążyć do zastosowania usłysza- 
nych nauk, gdyż w każdej dziedzinie postęp jest konieczny. Sam 
Zbawiciel wprowadzał nowe myśli do dawnego zakonu i dawnych 
zapatrywań. Wszystkie usłyszane metody należy wprowadzać 
nie dlatego, że owiane są blichtrem nowości, a dlatego, że są ra- 
cjonalne i konieczne. Mimo nasuwających się trudności, nie należy 
się w pracy zniechęcać lecz podjąć się ich dla dobra maluczkich 
w tem przekonaniu, że skoro postęp oparty będzie na nauce Chry- 
stusowej i miłości dziecka, Pan Bóg nie odmówi w pracy tej bło- 
żosławieństwa. 

O godz. 10-tej zebrały się kursistki wraz z gośćmi zaproszo- 
nymi na sali wykładowej Szkoły Społecznej. Uroczystość zaszczy- 
cił swą obecnością Najprzew. Ks. Prymas. Po odśpiewaniu przez 
kursistki pieśni: „Matko Najświętsza“, dyr. Szkoły Społecznej ks. 
dr. Edward Kozłowski zamknął kurs. Przedstawiając wyniki pracy 
teoretycznej i praktycznej wyraża przekonanie, że kurs spełnił 
swoje zadanie. Okaże to egzamin nie tutaj w Szkole, lecz już na 
własnych placówkach, gdzie słuchaczki z całych sił starać się po- 
winny, aby zdobytą wiedzę przelać w dzieci powierzone ich pie- 
czy. Mówca poczuwa się do obowiązku, aby podziękować kierow- 
niczce naukowej kursu p. Posadzowej, która wszystkie myśli, 
serce całe i czas oddawała na usługi kursu i wykazała, jak drogą 
jej iest sprawa wychowywania maluczkich. Również dziękuje 
współpracowniczce p. Posadzowej, Siostrze Wardackiej za pracę, 
w której wykazała głęboką wiedzę. Dziękuje również Szan. Pre- 
legentom i Kierownikom ćwiczeń praktycznych za gorliwość i Wy- 
trwałość. Wkońcu dziękuje mówca Magistratowi za przychylność 
i żywi niepłonną nadzieję, że słuchaczki poznały i przekonały się, 
jak wielkim skarbem narodu jest dziecko. 

Żegnając w serdecznych słowach słuchaczki, które wracają 


do domu, do pracy, do dzieci, czekające na zdobyte skarby, życzy, 
aby egzamin wypadł jak najświetniej, by trud przyniósł najlepsze 
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wyniki, a praca była z pożytkiem dla Kościoła i społeczeństwa. 
Słowami „Szczęść ' Boże w dalszej pracy“ zamyka ks. dr. Edward 
Kozłowski kurs. 

Zabiera głos Najprzew. X. Prymas i wyraża pełne zadowo- 
lenie z przebiegu kursu. Gdy przy wizytacjach arcypasterskich 
zwiedzać wędzie parafje, nie omieszka przekonać się o stanie pracy 
w ochronkach. Do programu wizytacji Najprzew. X. Prymas za- 
liczać będzie także odwiedzanie ochron. 

Następnie słuchaczki odśpiewały szereg piosenek dla dzieci 
wyuczonych w czasie kursu. 

Zabiera głos p. Posadzowa i w głęboko obmyślanem przemó- 
wieniu wskazuje na dzisiejsze poglądy, w dziedzinie pracy ochro- 
niarskiej. Gorącem jej pragnieniem jest, aby społeczeństwo zrozu- 
miało, jak wielkie skarby znajdują się w dziecku. Kurs był tak 
pomyślany, aby uniknąć wszystkiego, co w pracy tej jest sztucz- 
nem i sprowadzić całą pracę do właściwych i przyrodzonych po- 
trzeb dziecka. Dziękuje p. Sobolewskiemu gorąco za doskonałe 
zrozumienie ochroniarstwa i wyraża podziw dla jego pracy pełnej 
poezji. Również dziękuje p. Koenigowi za głębokie zrozumienie 
duszy dziecięcej; prelegent dał cenne wskazówki, jak uczyć się od 
dziecka przedewszystkiem czynu, pracy. Dziękuje także p. Hey- 
singowi za ćwiczenia Śpiewu. Kończąc to ostatnie przemówienie 
do słuchaczek, życzy, aby wszystkie ochroniarki przekształciły 
uniwersytecki charakter ochronek na warsztaty pracy rękodzie|- 
niczej, mając wzór doskonały w Synie Bożym, który najmłodsze 
swe lata spędzał w warsztacie pracy rękodzielniczej. Żegna 
wszystkich słowami: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Pod koniec zabiera głos kursistka p. Bartkowiakówna Józefa, 
która w imieniu wszystkich składa podziękowanie za starania 
i trudy ponoszone około kursu, zaznacza, że nieraz brak już było 
sił i pomysłów; kurs fen podniósł ochroniarki duchowo i umysło- 
wo. Najlepszem zaś podziękowaniem będzie wytrwała praca nad 
wychowaniem dziatek. 

Śpiewem: „My chcemy Boga“ zakończono kurs w uroczystym 
i pełnym przejęcia nastroju. 

Po zamknięciu odbyło się zwiedzenie wystawy robót ręcznych 
i rysunków dokonanych przez kursistki. Zwiedzający mieli moż- 
ność podziwiania ogromu pracy, jakiego dokonały kursistki w cza- 
sie niedługiego pobytu na kursie. 


. CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU. 
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